
PN 

Przedpłata na pocztach: kwartalnie 1,25 mrk., 4 
z odnoszeniem do domu 1,62 mk, — Inseraty od 
wiersza drobnego 26 fen. — Rękopisów się nie 
zwraca. —. Ekspedycja ulica Posadowskiego 39. 

Telefon Redakcji: 1142. 

Poznań, środa 12 października 1810. | 
Telefon Ekspedycji: 1018. | 

Przedpłata w Poznaniu: kwartalnie 1,20 mrk. 
z odnoszeniem do demu 1,45., miesięcznie 40 f., 
z odnoszeniem 50 -fen. — ,,Wielkopolanin‘' wy- 

chodzi codziennie. — Redakcja ul. Dolna Wałowa 1. 
Rok 28. Nr. 234 

W sprawie składów ludowych 
piszą nam: 

„ w niedzielę d. 9 października 1910 r. 
Kochany „Wielkopolaninie* ! 

Bardzo nam robotnikom wiejskim się 
nie podobało, cośmy wyczytali w nr. 227 
„Wielkopolanina* o składach ludowych. 
Bo tam p. Gustowski dowodzi, że skła- 
dy ludowe są szkodliwe dla naszego 
społeczeństwa 1 powiada, że je opłnia 
publiczna potępia. A to jest nie pra- 
wda. Bo te składy są bardzo pożyte- 
czne dla nas robotników, którzy przecie 
najliczniejsi jesteśmy, więc nie mogą 
być szkodliwe dla społeczeństwa. A co 
do opinji, to opinja którą my rybotnicy 
mamy o tych dziedzicach co składy lu- 
dowe zakładają, jest bardzo dobra. I my 
tych dzledzicéw bardzo szanujemy, bo są 
sprawledliwi 1 dbają nie tylko o to, aby- 
śmy u nich robili, ale 1 o to, żebyśmy 
mieli wygodę. A ta nasza opinia też 
tyle pewnie warta będzie co słowa p. 
Gustowskiego, więc sie cl dziedzice tak 
pewnie bardzo niemi nie zmartwłą. 

Panowie kupcy to nas mają za ta- 
© owce co są na to stworzone, żeby 

Onl z nich dochód mieli. Przecież taba- 
era jest dla mosa, a nie nos dla taba- 

M ID więc my nie jesteśmy dla kupców, 
en oni są dla publiczności i do niej 

SIę muszą stosować. 
ża my panom kupcom nie zazdro- 
Cimy, Ze policja o nich dba I w nie- 
tele składy zamykać każe, żeby się 

zanadto nie nabiegali po kramie, tylko 
nam się też nic nie chce w niedzielę o 
par, do miasta biegać! Jak się człowiek 
oat, tydzień napracuje ciężko, to chce 
: Począć, a nie iść do młasta 1 z powro- 
em dźwigać ryż, kaszę, petryolej i t. d. 

dh an Bóg kazał w niedzielę świę- 
winę więc bogobojnie czynią 

ra edzice, co blednemu człowiekowi 
jad więcenie niedziel! ułatwłają. A pl- 
ei u nas od czasu kiedy mamy 
sł ad we wsł tak się zmniejszyło, bo tu 
PR wódki nie dostanie kupić, a w mie- 
s x 5 nie dziwota, że się człowiekowi 
Bliscy szynkowni odpocząć, gdy milę 

3 M panów kupców niema strachu, oni 
ni aw znajdą, bo będą chodzili do 

ch ludzie z tych wsłów, gdzie składów 
apna a Że im się zarobek źŹmniejszy, 
oes rudna rada. Za to się zwiększy do- 
obek u nas biednych ludzł, a nam też 

Przecież trzeba życzyć. 
RR i panowie kupcy to mówią, że oni 
a ludowcy, a naszych dziedziców to 
ey wają ugodowcami i Bóg wie jak. 
dott dzłedzłco coś dla ludu zrobią 
ts Mee naprawdę, to kupcy powiadają, 
kicki dziedzice mają stać po za ramami 
Ra af To społeczeństwa. Tacy to farbo- 
U =. ludowcy z tych naszych kupców ! 

: zat chłop jest na to tylko, żeby im 
ee znosił, nie wolno mu nigdzie 
> ziej pieniędzy zanosłó, choć się ciężko 
am napracowal i nie u panów kupców. 

he ak nasze miasta nie ma strachu, że- 
y Się przez składy ludowe zniemczyły, 

bo kupcy z miasta nie : wyjdą. Gdzlezby 
Do Sakséw ani do Westfalji nie poszli ? 

pójdą tak jak my robotnicy idziemy, 
gdy nam tu źle, bo tam dla nich za 
ciężka robota. Więc tu zostaną. A że 
jeden i dragi będzie miał mniejszy do- 
chód, to już tak w kuplectwie bywa. — 
Jak jest w mieście dwóch kupców a 
przyjdzie trzeci I kram otworzy, to tam- 
cl dwaj też żyją sobie dalej i po gaze- 
tach sig nie rozpisują ani wieców nie 
zwołują. 

A że te wiece panów kupców prze- 
ciw składom ludowym się oświadczają, 
to nie osobliwego, bo tam sami kupcy 
radzą, którym chodzł o kieszeń, a nie o 
lud roboczy. Niechby tylko dziedzice 
zwołali wiec robotników, to cl uchwallli- 
by coś innego jak panowie kupcy, a 
taki wiec byłby liczniejszy ! 

My teraz wiemy, że prawdziwi lu- 
dowcy to się trsilają między naszymi 
dziedzicami, ale między kupcami to ich 
nie ma, bo ani jeden kupłec nie ujął się 
za biednymi robotnikami, tylko wszyscy 
warli na tych panów, co dla wygody 
naszej pozakładali ludowe składy. 

Teraz żegnam „Wielkopolanina“, 
którego utrzymuję od wielu lat, bo do- 
brze pisze 1 proszę go, żeby więcej pi- 
sał za nami robotnikami. 

Panu Bogu oddaję, życzliwy 
Andrzej ...... 

robotnik. 

czar inn COT JESC 

Śp. Marja Konopnicka. 
Marja z Wasilowskich Konopnicka 

urodziła się w r. 1846 w Sienlatkach. 
Wcześnie wyszedłszy za mąż, nie znala- 
zła w życiu rodzinnem ani szczęścia, ani 
spokojnej, cichej przystani. W ustroni 
wiejskiej, gdzie osładła, rozbudził się je- 
dnak jej świetny, bogaty, nlepospolity 
talent poetycki. Jednocześnie, patrząc 
na wypadki 1863 r., na rozłam pomie- 
dzy dworem a chatą, na niedolę 1 ciem- 
notę ludu, dotarła Konopnicka w rozmy- 
$lanlach samotnych do jądra sprawy spo- 
łecznej i stała sie gorącą zwolenniczką 
haseł demokratycznych, które uczyniły z 
niej śmiałą 1 nieraz bezwzględną bojo- 
wniczkę postępu. 

Przeniésiszy się ze wsi do Warsza- 
wy, od r. 1876 zaczęła ogłaszać swoje 
pierwsze utwory liryczne w „Kłosach* 
Lewentala, naówczas najpoczytniejszym 
tygodniku polskim. 

Poezje jej, nacechowane gleboklem 
odczuciem przyrody („Odgłosy z gör“) 
szybko zjednały jej rozgłos. Krytyka, 
co u nas bywa dość rzadko, poznała, ze 
ma do czynienia z talentem pierwszorzę- 
dnym. Zarzucano jej wprawdzie potem 
— 1 słusznie — tendencyjność w sztuce 
i przenoszenie do jej dzłedzin haseł spo- 
łecznych, ale zachwycano się jednocze- 
śnie prostotą jej pieśni slelskich, wygra- 
nych „Na fujarce“, zebranych „Z łąk I 
pól*. Nadto głębokie, szczere współczu- 
cie dla niedoli ludzkiej rozbrajało nawet 
przeciwników poezji „programowej. 

W pracy, wysiłka i powolnem zdo- 
bywaniu „imienia Mterackiego* zbiegło 
Konopnickiej 14 lat w Warszawie. Przez 
ten czas pisywała nowele, zajmowała się 

publicystyką, redagowała czasopismo dla 
kobiet „Swit“ 1 brała żywy udział w ru- 
chu umysłowym stolicy. 

W r. 1890 z rozporządzenia władz 
musiała jednak opuścić Warszawę. Od- 
tąd rozpoczęło się jej tułactwo. i 

Mieszkała kolejno: w Monachjum, 
we Francji i we Włoszech, wreszcie w 
Galicji, gdzie od roku 1902 osładła w o- 
flarowanym jej dworze wiejskim, w Zar- 
nowcu. Był to dar jublleuszowy, zwią- 
zany z szeregiem uroczystości, jakie od- 
były się w Krakowie i Lwowie ku ozcl 
poetki. 

Podróże i pobyt poza granicami kra- 
ju wpłynęły na twórczość Konopnickiej 
dodatnio. Tęsknota wysubtelniła jej u- 
czucie patrjotyczne, a poznanie zblizka 
sztuki francuskiej 1 włoskiej pogłębiło: 
znacznie jej aspiracje artystyczne. 

Nadto był to czas, w którym fala 
pozytywizmu, towarzyszącego pierwszym 
krokom Konopniekiej na niwie poezji, już 
odpłynęła, a na widnokręgach literatury 
rozpalać się zaczynały nowe światła. 

Talent Konopnickiej w tym czasie 
dojrzał, spotężniał I wyolbrzymiał. Skrzy- 
dła jej nabrały rozmachu, a natchnienie 
poszybowało niezwykle górnemi szlakami, 
wzbijając się ku szczytom wielkiej poezji. 

Imię jej nabrało rozgłosu nietylko 
w Polsce. I słusznie, druga połowa 
wieku XIX nie miała bowiem w całym 
świecie poety o równej sile natchnienła. 

Nie podobna dzisiaj, pod świeżem 
wrażeniem śmierci poetki, zastanawiać 
się szerzej i głębiej nad procesami, które 
zachodziły w jej organizacji twórczej w 
okresie dojrzewania. 

Uczynimy to kledyindzlej. Dzisaj 
pochylmy sie tylko w żałobie nad jej 
puścizną literacką. Jest to puścłzna bo- 
gata, wszechstronna, wypełniona po 
brzegi cennemi skarbami. 

Z pism Konopnickiej, nie licząc te- 
go, co, rozproszone, utonęło w łamach 
czasopism, wyszły osobno : 

„Z przeszłości* — fragmenty dra- 
matyczne (1881), „Poezje“ 4 tomy (1881, 
1883, 1887 1 1896), „Linje 1 dźwłę- 
kl“ (1897), „Italja“ (1901), „Damnata“ 
(1900), „Poezje‘“ w nowym układzie 
(pięść tomów 1902 do 1904), „Droblazgi 
z teki podróżnej* (1904), „Wraßenla z 
podróży (1884), ,,Cztery nowele* (1888), 
„Moi znajomi“ (1890), „Na drodze“ 
(1893), „Nowele“ (1897), „Ludzie i rze- 
czyć (1898), „Dym (1898), „Trzy stu- 
dja* (1903), „Głosy elszy‘“ poezje (1907), 
wreszcie wielkie epos ludowe „Pan Bal- 
cer w Brazylfi (1910). 

Nadto wymienić należy „Imaging“, 
drukowaną w „Życia* w roku 1887 1 sze- 
reg |świetnych przekładów: z Heysego, 
Heinego, Hauptmanna, Ady Negri („Nie- 
dola Burze”), obok 'wielu pism 1 wier- 
szyków dla dzieci. 

O Konopnickiej płsali, między Inny- 
mi, obszerniej: Lorentowicz, Antoni Po- 
toczi i Galle, a przepiękny hołd jubileu- 
szowy złożył jej w Bibljotece warsza- 
wsklej w październiku 1902 roku znako- 
mitem piórem swojem Henryk Sienkle- 
wiez. 

ÄLTERE nern nn 

Lizbona. 

Widownia obecnego ruchu rewolu- 
cyjnego w Portugalji, stolica jej, Lizbo- 
na, należy, jak wiadomo, do najpiękniej- 
szych miast Europy, choć pod względem 
ladności ustępuje miejsca innym stoll- 
com europejskim, czy bowiem 380,000 
mieszkańców. 

Nie położona bezpośrednio nad mo- 
rzem, lecz w głębi ogromnego basenu, 
utworzonego przez rzekę Tajo w odle- 
głości 14 kilometrów od ujścia, posłada 
dzięki temu najpiękniejszy 1 najbez- 
pieczniejszy port z całego półwyspu Pi- 
renejskiego. Sześć fortów na północnym 
brzegu rzeki, a trzy na południowym 
— wszystkie bardzo silne 1 uzbrojone 
działami nowoczesnemi — bronią przy- 
*stępu do młasta' od strony morza. 

Jak tylko okręt, zbliżający się do 
Lizbony, minie ujście rzeki, przed oczy- 
ma podróżnych rozpościera się wspania- 
ły widok na miasto, zbudowane amflte- 
atralnie na siedmiu pagórkach i tonące 
w kępach bujnej zieleni. Czysto i po- 
rządnie utrzymane, z nowoczesnemi skwe- 
rami, placami I ogrodami, o ulicach, po- 
przecinanych przez tory tramwajowe, nie 
posłada prawie zupełnie śladów prasta- 
rej przeszłości, a to skutklem strasznego 
trzęsienia złemi, które w r. 1755 zni- 
szczyło je nieomal do gruntu, kilka zaś 
wielkich pożarów dopełniło dzieła zni- 
szczenia w dzielnicach staromiejskich. 

Tylko w jednej części miasta pozo- 
stały jeszeze resztki murów i wieżyc 
maurytańskich, świadczących, że stare 
miasto rzymskie Ulisippo zdobyli w r. 
716 maurowie i że znajdowało się w ich 
rękach przez cztery przeszło wiekt, za- 
nim odebrano je im w r. 1147 przy po- 
mocy krzyżowców. 

Na południowo - zachodnim krańcu 
miasta, otoczony częściowo parkiem ol- 
brzymim, wznosł się niezbyt okazały pa- 
łac królewski, w oddaleniu mniej więcej 
1200 metrów od portu zewnętrznego, a 
zatem stanowiący cel łatwy dla okrętów 
wojennych, stojących w porcie, z czego 
właśnie skorzystali rewolucjoniści tak 
skutecznie. 

W kilka minut drogi od bramy pa- 
łacowej znajdują się koszary załogi flo- 
ty, która, jak wiadomo, stanęła całkowi- 
ele po stronie rewolucjonistów, tuż je- 
dnak obok pałacu umieszczono koszary 
konnicy i piechoty, wiernej z początku 
królowi. Z temi to oddzłałami nastąpiło 
starcie krwawe rewolucjonistów. Ale 1 
w ich sreregach znaleźli się spiskowcy, 
którzy ułatwili rewolucjonistom wstęp 
do pałacu, skutkiem czego gubernator 
pałacowy jen. Gorjas, popełnił, zrozpa- 
czony, samobójstwo. 

Pałac królewski, ukończony w r. 
1750, znajduje sig w dzielnicy Buenos, 
Aires, t. i Swiezego Powietrza, co za- 
krawa, wobec zajść ostatnich, trochę na 
drwiny. 

Inne gmachy rządowe, dość odległe 
od pałacu, położone są po większej czę- 

ści w środku miasta, wzdłuż bulwaru 

nadbrzeżnego, wpadły więc zapewne od- 
razu w ręce rewolucjonistów.  Przede- 



| _ 'wemi jedną zwartą całość. 

_derca Damazy Macoch mógł być spraw- 

_ Jasnej Górze. Naprowadzała na tę myśl 

_ ekich. 

_ treści : 

 rozolizaskiej, w celu załatwienia z nim 

zamka, otworzył drzwi i wysunął się po 
_ cishu na dziedziniec, całą piersią welg- 

_  gając do płuc świeże powietrze. 
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dewszystkiem zaś arsenal marynarki, 
tworzący z głównemi gmachami rządo- 

Co się tyczy Lizbończyków, to zna- 
jący ich cudzoziemcy wydają o nich sąd 
niebardzo pochlebny. Z małemi tylko 
wyjątkami, prasn lizbońska żyje sensacją, 
i to najbrutalniejszą, to też, czytając 
choćby tylko powierzchownie dzienniki 
Uzbonskle, można dojść łatwo do prze- 
świadczenia, że w całej Portugalji niema 
ani jednego człowieka przyzwoitego, na- 
tomiast żyje zadziwlajacy dobór szubra- 
wców najprzedniejszego kalibru. 

Każdy polityk — to bandyta, każdy 
dostojnik —- zdrajca i służalec, król — 
niedołęga i nicpoń, dwór — gniazdo roz- 
pusty, urzędy — szkoły łapownictwa. 
Bez wątpienia przemawia tu i gorycz ze 
stanowiska podrzędnego Portugalji wobec 
państw innych, ubóstwa jej i niedołęstwa, 
tudzież poczucia potrzeby reform. W tem 
tylko trudność, że każdy Portugalczyk 
pragnie tylko takich reform, któreby jego 
nie tyczyły. Istnieje wszakże i reforma, 
przez wszystkich peżądana, mianowisie 
zaradzenie panującej w kraju drożyźnie. 

W dziejach wszelkich czasów i na- 
rodów żołądek jest rewolucjonistą najpe- 
wniejszym; gdy więs spytać Portugal- 
czyka, co może mu przynieść zmiana rzą- 
du, to odpowie albo szumnemi frazesa- 
mi, tak właściwemi ludom Południa, albo 
też zdaniem zrozumialszem: 

— Może nie będzie lepiej, ale może 
przynajmniej życie istnieje. 
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Zbrodnia w Czestochowie. 
- _ Wśród wielu hipotez i pogłosek, któ- 
re krążyły w związku z potworną zbro- 
dnią w Częstochowie, wspominaliśmy 
kilkakrotnie o przypuszezenlach, iż mor- 

cą lub uczestnikiem świętokradztwa na 

jego zamożność 1 rozrzutność, na które 
musiał czerpać środki ze złych źródeł. 

Opowiadano też w dniach ostatnich, 
że Damazy Macoch systematycznie okra- 
dał sukienkę Matki Boskiej wyjmując z 
niej kosztowności, a na ich miejsce wsa- 
dzając falsyfikaty ; że złote 1 inne wota 
zamieniał na tombakowe, słowem, że po- 
woli ogołacał kaplicę Jasnogérska z 
nagromadzonych w niej przez wieki 
skarbów. 

Gdy operacje te zwróciły uwagę w 
klasztorze i zagrażała rewizja w kaplicy, 
tenże złoczyńca dokonał pamiętnej kra- 
dzieży sukienki i korony, aby odwrócić 
podejrzenie w stronę nieistniejących ra- 
busiöw z zewnątrz. 

W spieniężeniu klejnotów miał być 
nieraz pomocny zamordowany brat, Wa- 
claw Macoch, który, pracując na poczcie 
w Granicy, mógł bez trudu załatwiać 
przeekspedjowanie kosztowności za gra- 
nicę do jubilerów czy handlarzy niemie- 

Hipoteza ta, stawiająca złoczyńcę w 
jeszcze potworniejszem świetle, znalazła 
potwierdzenie w faktach następnych : | 

Klejnoty częstochowskie. 
Do wydziału śledczego zgłosiło się 

dwu mieszkańców Warszawy 1 złożyło 
pomocnikowi naczelnika wydziału śled- 
czego p. Kurnatowskiemu zeznanie tej 

W kilka miesięcy po jasnogórskiej 
kradzieży byli oni u jubilera Epsteina, 
posiadającego sklep przy ul. Marszałko- 
wskiej w domu narożnym, róg alei Je- 

Interesu handlowego. 
W tym czasie do sklepu weszła ja- 

kaś dama w towarzystwie dwu mężczyzn 

GARBUSEK. 
(Ciąg dalszy.) 

W takim razie po co skomplikowa- 
na maszynerja w urządzeniu kazamat? 
W przekonaniu władzy dla więźniów 
kajdany i osamotnienie w cell stanowią 
najoczywistsze alibi. Wskutek: takiego 
mniemania dokonanych było tyle taje- 
mniczych morderstw, tyle strasznych fa- 
któw zemsty, bez możności wykryła a- 
gentów policji Po spełnionym czynie 
przestępca wraca do celi i nakłada kaj- 
dany. 

_ Tatuowany kluczem odsunął rygle 

Dokoła 
cisza, samotność zupełna. Mógł bezpie- 
cznie zbliżyć się do ogrodzenia. 

| wyjąwszy z za stanika znacznej wiel- 
kości brylant nieoprawny, zaoflarowala 
sprzedaż jubilerowi. Żądała za brytant 
1500 rb. 

Zaczęły sig targi. Epstein dawał 
tylko 900 rb., dama i towarzyszący jej 
panowie nie chcieli nie ustąpić z ceny, 
poczem cała trójka wyszła na ulicę. 

Epsteln widocznie nie chciał utracić 
okazji dobrego kupna i posłał za oddala- 
jącymi sig chłopca sklepowego. Chłopiec 
na ulicy przez dłuższy czas namawiał 
sprzedawców, aż zdołał ich nakłonić do 
powrotu. 

Epstein postąpił 50 rubli 1 piękny 
brylant, znacznej wielkości, kupił. 

Obecnie świadkowie tej tranzakcji 
zażądali pokazania fotografji Heleny Ma- 
cochowej, a gdy ją ujrzeli, kategorycznie 
oświadczył, iż jest ona ową damą, która 
sprzedawała brylant. Również z foto- 
grafji Załogi poznano jednego z towa- 
rzyszących Macochowej mężczyznę. Dru- 
gim mężczyzną, z niewielkiemi jasnemi 
wąsami, był przypuszczalnie Wacław Ma- 
coch, późniejszy mąż Heleny. 

A więc domniemania, iż sprawcą 
kradzieży na Jasnej Górze był Damazy, 
zaczynają się potwierdzać, rola zaś Ma- 
cochowej zarysowuje sig jako wspólniczki, 
zbywającej zrabowane klejnoty. 

Brylant wspomniany mógł pocho- 
dzić z liczby kilku, zdobiących koronę, 
a może też był owym słynnym brylan- 
tem ks. Lubomirskich, ofiarowany jako 
„votum* na ołtarz. 

Badanie. 

Co się tyczy głównego momentu ba- 
dania, to przedstawia się ono, według 
sprawozdania „Nowej Reformy* jak na- 
stępuje : 

Na kilkakrotne zapytanie, czy mówi 
prawdę, silnie skruszony Macoch potwier- 
dził poprzednie zeznania. Kiedy pod- 
pisał protokół, komisarz dr, Jasieński 
wyraził jednak wątpliwość, czy zeznał 
prawdę uwięziony ; umiejscowienie ran, 
stwierdzone podczas sekcji Wacława Ma- 
cocha, wskazywało co innego. Rany 
były na plecach i — było to widoczne 
— pochodziły od razów, zadanych sie- 
kierą. 

Nie było to więc zabójstwo w unle- 
sleniu, ale skrytobójcze morderstwo. 

Dr. Jasieński zatem oświadczył do- 
bitnie : 

— Ksiądz zabił swege brata podczas 
snu — siekierą ! 

Macoch zbladł, słowa te wywarły na 
nim wielkie wrażenie. Rzucił się na ko- 
lana 1 przyznał, że Wacława zamordował 
podczas snu. Jako motyw strasznego 
czynu podał, że kochał Helenę, a gdy 
jak się postronnie dowiedział — mąż jej 
chelal ją wywieźć do Ameryki, zwabił 
go do siebie i ugościł. Gdy Wacław 
zasnął, on go we śnie, w swojej cell, sle- 
kierą zamordował. 

Drugim ważnym momentem była 
sprawa ograbienia z kosztowności cudo- 
wnego obrazu Matki Boskiej, dokonane- 
go w dniu 23 października 1909 r. 

Aresztowany wypierał się usilnie 
wspélnictwa w tej kradzieży 1 wykazy- 
wał swoje „allbi“. 

Zieznał mianowicie, że dala 4-go pa- 
ździernika 1909 r., otrzymawszy miesie- 
czny urlop, wyjechał w podróż po En- 
ropie. Ziwiedził Lourdes, kilka dni prze- 
bywał w Monachjum, następuie w War- 
szawie. 

W dniu dokonania świętokradztwa 
przebywać miał w Krakowie, a o kra- 
dzłeży dowiedział się tam dn. 24-go pa- 
ździernika. Ztąd niezwłocznie wyjechał 
do Królestwa, ale ominął Częstochowę i 
udał się do Warszawy. 

W tej chwili właśnie zmieniali war- 
tę; podczas gdy kapral dawał szyldwa- 
chowi rozkazy i uczył hasła, więzień ko- 
rzystając z tego, przeskoczył palisade i 
dosiągnąwszy alei, szedł spokojnie ku o- 
bozowi. Idąc boso nie przyczyniał sze- 
lestu a noc przytem była ciemną. W 
ten sposób doszedł bez przeszkody do o- 
atatniego, znajdującego się po lewej stro. 
nie budynku. 

Dom ten obszerny zamieszkany był 
przez zwolnionego z kary galernika, zaj- 
mującego się jednocześnie paserstwem, 
handlem i wyszynkiem wódek. W tym 
celu miał w domu kilka dużych maga- 
zynów, wypełnionych towarami, parę u- 
meblowanych pokoi dla gości i parę sal 
na szynkownie. Właściciel młody jeszcze 
człowiek, z wyrazem twarzy znamionu- 
jącym inteligencję, ale z wejrzeniem, 
zdradzającym fałsz 1 przewrotność, nosił 
przezwisko wicehrabiego.  Spędzłwszy 
lat dziesięć w ciężkich robotach, skaza- 

Do Częstochowy przyjechał dopiero 
dn. 3 listopada. Tymczasem są poszlaki, 
Że Macosh po kradzieży przyjechał z Czę- 
stochowy do Krakowa. 

Jak wiadomo, aresztowany przyznał 
się następnie, że od 3 lat kradł: syste- 
matycznie offary, składane przez pątni- 
ków. Kwota, ukradziona w ten sposób, 
miała wynosić 10.000 rb. 

W styczniu rb. miał umrzeć w kla- 
sztorze staruszek O. Bonawentura Ga- 
welczyk, pozostawiając po sobie znaczną 
kwotę pieniędzy w obligacjach. Macoch 
zabrał te papiery wartościowe, aby je 
wręczyć przeorowi. Przed wręczeniem 
skradł część obligacji na kwotę 5.000 
rubli. 

Następnie wraz z O. Bazylim Ole- 
sinekim, wtajemniczonym w tę kradzież, 
wyjechał do Warszawy, gdzie obaj obli- 
gacje zrealizowali. 

Przy Damazym dokonano osobistej 
rewizji i znaleziono 350 rubli. 

Okolo godz. 10 miaut 45 w nocy u- 
kończono śledztwo policyjne i pod silną 
strażą odstawiono Macocha do aresztu 
sądu krajowego karnego, który niebawem 
obejmie dalsze śledztwo. : 

Po przeprowadzeniu śledztwa karne- 
go, Macoch, w myśl konweucji austrja- 
cko-rosyjskiej, będzie wydany władzom 
rosyjskim. 

Cr) i ea 

Walne zebrania wyborcze 
odbędą się : 

w powiecie nowotomyskim dla ob- 
wodu wyb. parafji lwoweckiej (z włącze- 
niem wsi Konina, Linia i Chudopsic) we 
Lwówku na sali p. Wieczorka w nle- 
dzielę 16 października o godzinie 1 po 
południu ; 

dla obwodu wyborczego Michorze- 
wsko-Brodzkiego w czwartek 13-go pa- 
zdzlernika o godzinie 3 po poł. w Micho- 
rzewku ; 

O lczny udzłał wyborców i o ogło- 
szenie tychże zebrań we wszystkich pi. 
smach polskich naszego zaboru prosi 
Komitet wyborczy powlatowy na powiat 

nowotomyski. 

W powiecie grodziskim dla obwodu 
komisarskiego bukowskiego w Buku na 
sali p. Knechtla w niedzielę 16 paździer- 
nika o godz. 4 po poł.; 

dla obwodu komisarsklego grodzi- 
skiego w Grodzisku na sali p. Węclewi- 
cza w niedzielę 16 października o godz. 
5 po poł.; 

dla obwodu komisarskiego opaleni- 
cklego w Opalenicy na sali p. Liszyń- 
sklego w niedzielę 16 października o g. 
3 po poł. 

O liczny udział wyborców w zebra- 
niach prosi 
„Komitet wyborczy powiatowy na powiat 

grodziski *, 
St Niegolewski, sekretarz. 

* Wiec relacyjny dla wyborców 
powiatu pleszewskiego odbędzie się w 
Pleszewie w niedzielę dnia 16 paździer- 
nika o g. 4 po pol. na sali hotelu Wi- 
ktorja (p. Kuglera). 

»prawozdanie poselskie zda poseł 
nasz do parlamentu pan adwokat Wład. 
Seyda z Poznania. ; 

O liczny udział prosi 
Komitet wyborczy na powłat pleszewski. 

Dr. T. Kubacki, przewodniczący. 
Marjaa Szuman, sekretarz. 

“ee zamena OKAZY IE MUL men 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. W Szczecinie na ze- 

branin robotników warsztatów okreto- 

ny został na stałe osiedlenie w kolonji, 
gdzle świetne robił interesa. 

Sale owego wieczoru przepełnione 
były konsumentami; w ich liczbie znaj- 
dowali się podoficerowie, żołnierze pie- 
choty marynarki, dozorcy wojskowi, po- 
szukiwacze złota. 'Tatuowany spojrzał 
przeż okno na zebranych, wzruszył ra- 
mionami a jako obznajmiony dokładnie 
z miejscowością, wszedł od tyłu na po- 
dwórze 1 przyłożywszy dwa palce do 
ust, krzyknął przeraźliwie. Zawtörowal 
mu jeszcze głośniejszem gdakaniera drób 
w kurnikach. 

Wicehrabia, obsługując gości, usly- 
szał ów sygnał i rzekł: 

— Dochodzł moich uszu krzyk wrza- 
skota, pllnującego kur, dydelf musiał za- 
kraść się do kurnika. Panowie pozwolą 
mi odejść na chwilkę. 

— Uzbrojony w gruby kij, wyszedł 
spiesznie. 

Rozległ się powtórnie krzyk niby 

5 

wych, którzy obecnie świętują, głosowało 
1816 za podjęciem pracy w poniedzia- — 
lek, 1896 za dalszem bezrobociem. Po- 
nieważ do uchwalenia bezrobocia dalsze- 
go trzeba było trzy czwarte głosów, przeto. 
bezrobocie uważać należy za ukończone, 
chociaż przyjmowanie do pracy świętują: 
cych robotników połączone jest z pewne- 
mi trudnościami. Prawdopodobnem jest 
Jednak, że trudności te, istniejące po 
obu stronach, w najbliższym już czasłe 
będą usnnięte tak w Szczecinie, jak 
Hamburga I Kilonfi. 

— Z powoda rozstrzelania 18 zbun- 
towanych murzynów przez Niemców w 
Wilhelmsthal pomiędzy Windhuklem a 
Karibi powstało w prasie angielskiej o- 
burzenie. „Daily News“ piszą, że mu- 
rzyni el są poddanymi angielskimi 1 od- 
znaczają się większą inteligencją. Nale- 
żą oni do tego szczepu murzynów trans- 
walskich, którzy posiadają prawo wy- 
borcze i czytają gazety, wychodzące w 
języku kaferskim. 

Portugalja. Aj. Havasa donosl 
z Lizbony: Wobec odmiennie brzmią- 
cych pogłosek oświadczył prezydent pro- 
wizoryczn. rządu, Braga, że według otrzy- 
manych autentycznych informacyj z Er- 
cera, odjazd kröla Manuela i królewskiej 
rodziny odbył się w zupełnym spokoju 
bez żadnego wypadku, tak jak tego pra- 
gnął rząd republikański. Ministrowie 
wojny i marynarki zgadzają się zupełnie 
ze stanowiskiem rządu i armji Z kół 
ludności, jakoteż garnizonów nadchodzą 
Hozne manifestacje z wyrazami sympatjł 
dla nowego rządu. Z Cointra, Vianna, 
Ebora 1 innych znaczniejszych miast do- 
noszą o dokonanej proklamacji republiki. 
Gdy następca tronu ks. Oporto w Ca- 
scaes wsladal na okręt, zawołał: Jestem 
Portugalczykiem 1 spodziewam się, że 
umrę w Portugalji. Królowa Amalja za- 
wołała do jednej z pań: do widzenia. 

— Lizbona zaczyna przybierać nor- 
malny wygląd. Ruch tramwajowy czę- 
śclowo znowu podjęty. Gwardja munl- 
cypalna 1 pollcja cywilna zostały rozwią- 
zane. Utworzone będą nowe korpusy 
służby bezpieczeństwa. Admirał Rels, 
szef rewolucyjnego ruchu, który popeł- 
nił samobójstwo 1 dr. Bombarda będą 
pochowani w uroczysty sposób I na koszt. 
państwa. 

— Rząd wydał kilkunastu oflcerom, 
rozkaz, by zjawili się w głównej kwate- 
rze w Lizbonie. Dotąd nie zauważono 
Żadnego ruchu na rzecz dawnego rządu. 
Rząd stara się o powstrzymanie ludności 
i armji przed wykroczeniami. Termin 
dla zebrania stę zgromadzenia narodowe- 
go dotąd nie został ustalony. 

— Przedstawiciele władz udali się 
do Graca, aby zająć tamtejszy klasztor 
i aresztować zakonników. Bramy kla- 
sztoru były pozamykane 1 mimo dzwo- 
nienia nikt ich nie otworzył. Wówczas 
żołnierze, poparci przez tłum, zaczęlł 
strzelać z kerabinéw. Uzbrojeni zakon- 
nicy odpowiedzieli również strzałami. 
Nareszcie udało się bramy wyważyć. 

erze weszli do wnętrza klasztoru, 
w którym przecież zakonników nie za- 
stano. Przypuszczają, żę zakonnicy ucłe- 
kli kurytarzem podziemnym. 

— Wojsko otoszylo kolegjum jezui- 
tów w Quelhas. Artylerja dała kilka 
strzałów do gmachu. Na strzały odpo- 
wiedziano strzałami 1 zabito trzech żoł- 
nierzy. 

— Główne punkty programu rządu 
prowizorycznego są: Rozwój nauki publ., 
rozwinięcie narodowej obrony na lądzie 
| morzu, urzeczywistnienie autonomjk 
władzy sędziowskiej, zagwarantowanie 
istotnych wolności, wydalenie religijnych 
miayj, przeprowadzenie rozdzłału kościo- 

nocnego ptaka. Gospodarz zapytał pół- 
głosem. 

— Kto tam? 
-— To fa, Tatuowany — brzmiała ci- 

szej odpowiedź. 
: kiej wa chcesz? — dowladywal 

się wicehrabla, nie objawiając najlżejsze- 
go zdziwienia. 

— Uniform zupełny dla dostania się 
do obozu... jakbym mtał zwoływać ludzi 
do apelu... kwar'ę piołanówki 1 karafkę 
wody... . 

— Wiesz na co się narażasz? gdy- 
by cię podejrzywano. 
r le tla ale tak być musi. 

mogę polegać na tobie, wicehrabio ? 
— Sam jesteś tego powny. 
— Utrzymują, że słedzić lubisz na 

dwóch stołkach. r oe zdradzisz, 

zamorduję cię bez litości. 
_ Go seo te pogróżki ?.. możesz 

na ranie liczyć. Chodź do mego pokoju. 
(Oigg dalszy nastąpi; 

Czy 
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e 1 państwa, wzmocnienie kredytu i za- 
Prowadzenie nauki Awigaklel Rzad wy- 

z awi nowe listy wyborcze 1 przeprowa- 
i. Potem wybory do konstytuanty. Pro- 
Int oryczny rząd pozostanie najdłużej 3 
miesiące w urzędzie. Także na wyspach 
a reg 1 Maderze proklamowano re- 

, _— Rewolucja 
Nawet dl 

Ludność 
Powstanie, 

była niespodzłanką 
a komitetu republikańskiego. 
zachowywała się apatycznie. 
które wybuchło w dniu 3-go 

> Zaskoczyło rząd niespodzianie, ko- 
4 nant miasta 1 wielu oficerów znajdo- 

4 1 © się poza miastem. Zbuntowani ar- 
Srzyści aresztowali oflcerów, którzy 

majdowali się w koszarach 1 rozdali lu- 
"ności broń. Po wschodzie słońca ma- 

ywiesili na koszarach flagl re- 
Jednocześnie zrobiono to 

po na trzech okrętach wojennych. — 
k Be walk zaczęły bombardować pałac 
Aólewskj Drugi wystrzał zerwał 
"ztandar Królewski. Król Manuel z po- 
pzątku przypatrywał silę spokojnie bom- 
oz dowanfu, lecz później na prośbę 
czenia opnścił patac. Republikanie 

szukali króla ns krążowniku brazylijskim 
Eo Paolo“, ule komendant ich tam nie 
wpuścił. Strzały dane z okrętów do 
machéw ministerjam wojny 1 marynar- 

|; zabiły wielu urzedatkéw, kilka człon- 
-_w gwardji munleypalnef 1 wiele osób 
Pry watnych. Na ulicach odbyła się sil- 
sę Wymiana strzałów artyleryjskich po- 
między rewolucjonistami a wojskami, 
„ ernemi królowi. Wojska monarchiczne, 
N Zwłaszcza gwardja raunicypalna, wal- 
yy nadzwyczaj dzielnie przez 30 go- 
rz 1 korzystały z ciemności w nocy, w 

"eu ufortyfikowania swoich pozycji. 
„ Austrja. „Deutsches Volksblatt“ 
„nos! z Hamburga, gdzie mają dobre 
„ałormacje co do stosunków w Portugalii, 
„© rewolncja w Lizbonie jest dziełem lóż 
Wolnomularskich, w których mają prze- 
sree Żydzi portugalscy, bądź nieochrzce- 
nl, bądź też ochrzceni od pewnego cza- 
kl. ale trzymający z żydami 1 hołdający 
“erunkom wywrotowym. 

, Turcja. Telegram z Rzymu, prze- 
„2ymany | opóźniony przez cenzurę, do- 
ay Rej w Scutarl wybuchnęła re- 

anję, 
N j która ogarnęła już całą Al- 

>. Grecja. Rząd grecki zajmuje się 
‘YWO przeprowadzeniem uplanowanych 

ma — 

a wrojeń, Energiczną działalność ujawnia 
| *Wlaszczą ministerjum marynarki. 

® Hiszpanja. Na posiedzenłu izby 
Świ j wanych republikanin Ascarate o- 
pe dezył, że mniema, iż rząd zachowa 
etna neutralność w sprawie formy 

adu „W Portugalii. Mówca żądał wy- 
aśnień Z powodu wysłania wojska na 
granicę 1 trzech okrętów do Lizbony i 
i Jraził ubolewanie, że republikanom 
pat, kim nie pozwolono wyrazić sym- 
3 aj i dla portugalskich. Canalejas od- 

h wiedział, że rząd otrzymał tak sprze- 
: ui wiadomosel, że nie może. uznać o- 
K Szenła republiki za fakt dokonany. 
"Ała pogłoski, że w Lizbonie znowu 
4 ey zaburzenia. Wojska, wierne 
® owi, otrzymały posilki. Rząd nie o- 
yin wiadomości o zmłanie rządu od 
x A zajmującej stanowisko urzędowe. 

jw a Przyczyny Hiszpanja musi ograni- 
a6 sie do zakwalifikowania wypadków 
któ ortugalji, jako ruchu powstańczego, 

i ii wyniki są nie wiadome. Jeżeli 
ko forma rządu ale ustali ostatecznie, 
> ni ja Ją uzna. Okręty wysłano je- 
0 w celu ochrony Hiszpanów. Woj- 
athe granicy nie ścłągnięto, a znajdu- 
dni się tam stale otrzymały odpowie- 
te instrukcje. 

„epertuar Teatru Polskiego 
i w Poznaniu. 
ke. MŚ wtorek, dnia 11 b. m. „Wesoła 
4 wka*, operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 
"AJ operowe. Abonament ważny. 
R” W środę, dnia 12 bm. „Straszny dwór*, 
one W 4 akt. Moniuszki. Ceny operowe. 

onament ważny. 
„Kra k „Szwartek, dnia 13 bm. po raz 5-ty 
Akt: 7 i Görale“, opera ludowa w 3 
|" Kamińskiego, muzyka Kurpif- 

"ego. by dramatu. Abonament ważny. 
dej piętek, dnia 14 bm. „Rozwódka*, 

ema w 3 aktach L. Falla. Ceny oper. 
on. ważny, 

Test M sobotę, dnia 15 bm. po raz 1-szy 
pO JON", dramat w 4 aktach Melehjora 
se Ceny dramatu. Abonament uchy- 

»Obrona 
niedzielę, dnia 16 bm. pe poludniu 

a Qzęstochowy*, dramat historyczny 
iy © obrazach A. Mórsa. Oeny popołudniowe. 

4 bd niedzielę wieczorem ,Halka“, ope- 
w ową w 4 aktach St. Moniuszki. — 
"ay operowe. Abon. ważny. 

— W poniedziałek, dnia 17 bm. po raz 
2-gi „Tajfun*, dramat w 4 akt. M. Len- 
gyela. Oeny dramatu. Abon. ważny. 

Bilety można poprzednio nabywać w Do- 
mu Towarowym K. Ignatowicza za 
dopłatą 10 fen.; w dniu przedstawienia zaś 
w kasie teatru. 
FREES LETT RE PERLE CLL NR TEN EEE R ERTS POS 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 11 października 1910. 

ezmy dzieci czytać 
i pisać po polsku! 

* Z kancelarji teatru. Repertoar ty- 
godniowy teatru naszego bardzo jest uroz- 
maicony i spotka się niewątpliwie z uzna- 
niem szerszych kół naszej publiczności: Dziś 
we wtorek i piątek dwie ulubione publi- 
czności poznańskiej operetki, i to dziś we 
wtorek „Wesoła wdówka*, z dyrektorem 
Lelewiczem w roli ambasadora, a w piątek 
„Rozwódka*. W Środę usłyszymy znowu 
wspaniałą operę Moniuszki „Straszny dwór*, 
z p. Karską-Lenartowicz w partji Qześnikowej. 
Piękną arję z kurantami odśpiewa p. Hayek 
w partji Stefana. W czwartek aby umożli- 
wić szerokim warstwęm przystęp do teatru, 
wystawia dyrekcja po cenach popularnych 
wyborną operę ludową „Krakowiacy i Gó- 
rale*, która za każdym razem szczelnie za- 
pełniła widownią. W sobotę premiera glo- 
önej sztuki „Tajfan* przełożonej z węgier- 
skiego, a grywanej jaż na wszystkich sce- 
nach polskich z wielkiem powodzeniem. 

* Pokwitowanie. Ze sprzedaży kart 
gratulacyjnych i kondolencyjnych, zastępują- 
cych telegramy, wpłynęło do kasy za pośre- 
dnictwem pp. Okoniewska w miejscu 11,25 
mk. B. Chrzanowski, księgarnia 10,— mk. 

Czech Kusztelan, 
skarbnik. 

* Czeladź krawiecka, która poszukuje 
pracy, oraz panowie majstrowie, którzy po- 
trzebują pomocników krawieckich, mogą się 
zgłosić z całem zaufaniem do pana B. Per- 
kowskiego, Posadowskiego ulica nr. 4. Udzie- 
lam wiadomości bezpłatnie. 

Przewodniczący Tow. 
cechowej czeladzi krawieckiej. 

* Poznań. Magistrat podał radzie miej. 
skiej wniosek o przeniesienie szkółek kwia- 
tów z ogrodu botanicznego do dawniejszej 
posiadłości Menkego przy ulicy Lessinga. 
Koszty tego przeniesienia obliczono na mk. 
13,500 mk. — Na zasypanych wałach for- 
tecznych za bramą Królewską niemieckie 
Towarzystwo sportowe zamierza urządzić no- 
woczesną sztuczną 'ślizgawkę. 

+ Śp. X. Ludwik Drygas, wikarjusz 
parafji łódzkiej, syn powszechnie szanowane- 
go profesora dr. Drygasa w Poznaniu, zmarł 
nagle w sobotę, tknięty paraliżem serca, w 
84 roku Życia. R. i. p. Stroskanemu ojcu 
i rodzinie wyrażamy słowa serdecznego 
współczucia. 

* Sprawa podatkowa. Celem oszaco- 
wania do podatku, dochodowego na rok 1911 
wysłał magistrat poznański, jak corocznie, 
formularze do wypełnienia, które najpóźniej 
15 bm. odebrane będą z powrotem. Leży 
w interesie obywateli, aby formularze te jak 
najstaranniej wypełniano w rubrykach, aby 
unikać niepotrzebnych później reklamacji. 
Wypełnić muszą także starannie formularze 
i ci, którzy dotąd wcale podatku nie płacili 
i mają dochód nie podlegający opodatkowa- 
niu. Wiadomo, że podług liczby dzieci zni- 
2a magistrat obecnie podatek o odpowiednią 
liczbę stopni. Szczególnie zwraca magistrat 
uwagę na rubrykę pod nr. 6, co do wyzna- 
nia. Niektórzy nie wypełniają tej rubryki 
rzekomo dla tego, że to nie należy do spra- 
wy opodatkowania. Mylą się ci, którzy tak 
sądzą, albowiem ewangielicy płacą podatek 
kościelny, tak jak miektöre nasze parafie, a 
łatwoby pociągnięto niejednego z nas, zwła- 
szcza mającego nazwisko o niemieckiom 
brzmieniu, do podatku kościelnego ewangie- 
lickiego. Kto nie życzy sobie, aby właściciel 
domu, który zajmować się winien pościąga- 
niem formularzy, nie dowiedział się o sto- 
sunkach lokatorów, może formularz oddać 
osobiście w biurze albo wrzucić do skrzynki 
magistrackiej w gmachu przy placu Sapie- 
2yhakim 9 lub w nowym ratuszu. 

*Znown gorzałka! Rzeźnik Józef 
Szczerkowski z Poznania, któremu żona nie 
chciała dać pieniędzy na gorzałkę, sponie- 
wierał ją w sposób zagrażający jej życiu. 
Za to stawał wczeraj przed sądem tawni- 
czym, który ma podyktował za brutalne po- 
stępowanie dwa miesiące więzienia. Na to 

wpadł skazany w złość i począł krzyczeć, że 
„żąda sprawiedliwości, gdyż znajduje się w 
Niemczech, a nie w Rosji.* Wobec tego 
sąd dołożył mu cztery miesiące, razem pół 
roku i zarządził natychmiastowe uwięzienie. 

* Gniazdo jaskólcze — bankiem. 
W pewnej wiosce pod Wschową jąkiś paro- 
bek urządził sobie bank w stajni, w opu- 

szczonem gniazdku jaskółczem. Miał w niem 

już około 100 mk. Podczas bielenia stajni 
odkrył bank mularz i oddał pieniądze wła- 
Ścicielowi, u którego parobek służył. Paro- 
bek nie mało się przeląkł, nie znalazłszy pie- 
niędzy. Później oddał mu pan sumę. Gdyby 
nie uczciwość mularza, pieniądze by przepa- 
dły na zawsze. 

* Zaraza pyska i racic wybuchła w 
miejscowościach: Żydowo, Kujawki, Zdroje, 
Wierzbiczany i Wola skorz. pod Üzernieje- 
wem. Powtórnie wybuchła w majętności 
Żołęż. 

* Ostrów. Aresztowane tu szewca Toma- 
szewskiego za czyn niemoralny, popełniony 
na 12-letniem dziewczęciu. 

* Samobójstwo 70-letniego. W Dą- 
brówce pod. Trzemesznem powiesił się 70- 
letni robotnik Kunowalski. Czyn poprzedziła 
sprzeczka z dziećmi. 

* Wrocław. Z tutejszego zakładu obłą- 
kanych zbiegło wczorajszej nocy czterech 
włamywaczy, umieszczonych tam do badań 
nad ich stanem umysłowym. 

* Pięć dzieci spalonych. Z nad gra- 
nicy rosyjskiej donoszą: W Studzianie wy- 
bucht podczas nieszpör w pobliżu kościoła 
pożar, który zniszczył 8 budynków. W pło- 
mieniach znalazło Śmierć 5 dzieci. W ko- 
Sciele powstała panika; wszystko tłoczyło się 
do wyjścia, przyczem kilka osób odniosło 
ciękie okaleczenia. 

* Katastrofa budowiana. W Paryżu 
zawaliła się w piątek trzypiętrowa budowla, 
grzebiąc pod gruzami 20 robotników. Do 
wieczora godziny 11 wydobyto sześciu cięż- 
ko rannych. 

* Widmo strajku mularzy w Paryżu. 
W niedzielę odbyło się w Paryżu zebranie 
mularzy, w którem wzięło udział około 5,000 
osób. Uchwalono porzucić pracę, jeżeli przed- 
siębiorcy nie zgodzą się na 9 - godzinną 
pracę. 

* Pożar lasów w Ameryce Północnej. 
W Stanie Minnesota wybuch ogromny pożar 
lasów, który poczynił nieobliczone straty. 
Miejscowości Beaudette, Spooner, Pitt i Gra- 
ceton są całkowicie zniszczone. Przypuszcza- 
ja, że około 300 osób znalazło śmierć w 
płomieniach. Dotychczas znaleziono 75 tru- 
pów. Zwłoki leżą wzdłuż toru kolejowego. 
Straty obliczają na kilkanaście miljonów do- 
larów. 

* Kalendarz. Środa 12 października: 
Maksymiljana i Eustachege. Wschód słońcao 
godzinie 6 minut 20, zachód o godzinie 5 
minut 12. 
RATERS ARNG LRAT ANETTE OL I DER 

Urząd stanu cywilnego. 
Poznań, 8 października 1910. 

Zapowiedzie: 

Stolarz Stefan Henkel z Antoniną Mu- 
szyńską. Robotnik Michał Karolezak z Anto- 
niną Rajczak. Robotnik Albert Kunze z Ka- 
tarzyną Marcinkowską. Robotnik Andrzej 
Napierała z Wiktorją Krysztofiak. Szklarz 
Władysław Walkowiak z Gertrudą May. 

Sluby: 
Urzędnik austrj. banku Jan Mindowiez 

z Pelagją Fligierską. Blachnierz Włodzimierz 
Dolacki z Stefanią Ignasiak. Kupiec Waw- 
rzyn Tarka z Zofią Walent. Urzędnik banku 
Fryderyk Trepping z Henryką Flux. Książ- 
kowy Władysław Kowalski z Wojciechą 
Kluge. Robotnik Erdm. Weimann z Elzb. 
Horn. Krawiec damski Jakób Kotowski z 
Seweryną rzymską.  Sztukator Gustaw 
Schröter z Martą Madry. Książkowy Albert 
Kramolowsky z Huldą Gehrmann. Robotnik 
Józef Ratajczak z Stanisławą Kardasz. Sier- 
fant Jerzy Dehmelt z Jadwigą Viete. 

Urodziny: 
Syna: Właściciel domu Mateusz Sko- 

rupski. Robotnik Wojciech Kroll. Robotnik 
kolejowy Leon Magnneki. Robotnik Stefan 
Dochniak. Robotnik Karol Nowicki. Niezam. 
Z. i B. Ślusarz Jan Majcherek. Kupiec 
Leon Wieczorek. Siodlarz Stanisław Janicki. 
Introligator Albin Schlage. Piekarz Antoni 
Styza. Mistrz krawiecki Stanisław Paszkie- 
wicz. 

Bliźnięta: dwóch chłopców: 
zjer Stanisław Lehmann. 

Oórkę: Mularz Andrzej Balbierz. Stu- 
Żący składowy Władysław Bakoś. Stolarz 
Franciszek Kryszyński. Piekarz Stanisław 
Ziemkowski. Robotnik Roman Prusinowski. 
Niez. K. 

Fry- 

Umarli: 
Robotnik Teodor Szymański 27 lat. Za- 

mężna Bronisława Nowakowska z domu (ła- 
domska 30 lat. Rolnik Paweł Dobkowicz 
60 lat. Kapitalista Jan Kaliski 75 lat. Za- 
mężna Antonina Ernst z domu Marczyń- 
ska 74 lata. Zenon Styszyński 19 dni. Sta- 
nisława Ziemkowska 13 godzin. Wdowa 
Teofila Bledkiewicz z domu Balwerowska 
80 lat. 
ahaha sic 

Ruch w Towarzystwach. 
Zebrania odbędą się: 

— Stow. żeńskiej Młodzieży kupieckiej w 
Środę o g. 8 i pół w Domu kat. 

| o) średnie cielęta utuczone i nie odaada. 

— Kwartalne walne Tow. Przemysłowców 
na Wildzie dziś w wtorek o g. 9 w lokalu 
p. Szymańskiego. 

— Lekcja śpiewu Kółka śpiewu Tow. 
Rzemieślników Polskich we wtorek i czwar- 
tek o g. 8 i pół sa sali dominikańskiej. 

— „Miesięczne Tow. śpiewu „Harmonia* 
w środę o g. 9 wiecz. w lokalu posiedzeń 
Łazarska ul. nr. 9. 

m 

Wiadomości literackie. 
— Niebawem opuści prasę nowe wydaw- 

nictwo księgarni Zdzisława  Rzepeckiego i 
Ski pod tytułem: „Ojczyzna w. piśmie i 
pomnikach*, dzieło zawierające obraz pi- 
śmiennictwa polskiego, napisane przez Helenę 
Rzepecką. -— Książka ta zawiera cenny skarb 
przytoczeń (cytatów) z ważniejszych dzieł 
wszystkich epok naszego piśmiennictwa zwła- 
szcza tych pisarzy, o których utwory trudno 
w miejscowościach pozbawionych znaczniej- 
szych bibliotek. Daje ona bogatą treść czy- 
telnikowi, który znajdzie w niej gotowy już 
kompletnie materjał do wykładów, odczytów 
i deklamacji. Tom I zawiera pogląd na po- 
czątki i rozwój kultury naszej wogóle na 
piśmiennictwo polsko-łacińskie, powstanie li- 
teratury rodzimej, złotego wieku zygmun- 
towskiego i siedemnastego. Tom II rozbie- 
ra szczegółowo pisarzy stanisławowskich, na- 
szą wielką literaturę narodową na wychodz- 
twie i doby najnowszej. — Oba tomy za- 
wierają przeszło 500 rycin i liczne barwne 
obrazy. Okładka artystyczna pomysłu artysty- 
malarza Wiktora Gosienieckiego z Gniezna 
wykonana z wyciskiem w kilku kolorach 
przedstawia się okazale. Cena mk. 18 za 
oba tomy ze względu na obfitość materjału 
(60 arkuszy czyli około tysiąca stronnie) i 
mnogość rycin jest stanowczo umiarkowana 
tem więcej, iż dzieła nabywać można na ra- 
ty po 3 marki miesięcznie. To też nie wat- 
pimy, że nowe wydawnictwo znajdzie u nas 
niebywały pokup. 

——— 

Wiadomości handlowe. 

Poznan, dnia 10 października rb. 
Ceny zbożowe giełdy poznańwkiej. 

notowane przez Patronat Zwiquku Spółek (Se- 
kretarjat dla „Bolnika*)- 

towar wyborowy średni poilsäx! 
198 187 178 
141 184 126 

Jęczmień 159 145 138 
Owies 150 145 141 

(Wszystko sa 1000 kg. netto franko Poanaż). 

Pszenica 

Pazmań, dnia 10 października 1910 r. 
(Urzędowe notowania miejskiej komisji targewö 

ma targu zbożowym). 
Za 100 kilogramów : 

tówaz piękny średni poślsća 
Pszenica 19,30 18,50 17,68 
2 14,10 1340 12,60 

15,96 14,50 18,86 
15,00 14,50 44,16 

yte 
Jęczmień 
Owies 

Targ miejski ma bydło. (Sprawozdani; 
ursqdowe.) Poznań, 10 października. 

Spedzono lub zwieziono: 
15 sztuk bydła rogatege 

109 „ świń 
28  „ cieląt 
18 „ owiec 

Bazom 160 sztuk zwierząt. 
Piscono za 50 klgr. wagi żywej: 

Woły. 
d) mało pasione, każdego vrieku 
e) pelnomiesne, młodsze > 

Buhsje. 
b) pełnomięsne, utuczone, najprzednicjexs 

krowy najwyżej 7-letnie . . . . 
e) średnio pasione młodsze i dobrze ps- 

sione starsze . . . « . + + « 
d) mało pasione . . . . . . « « 

Jałowice i krowy. 
©) atarsze, pasione krowy i mniej rozwi- 

nięte rałodsze krowy i jalowice 
d) średnio pasione krowy i jałowice . 
©) mało pasione krowy i jałowice 

Cielęta. 
a) najwyborowsza cielęta utuczone . . 
b) najwyborowsze cielgta utuczone i niz 

odsadzone . 66—70 
60—64 

d) poślednie cislęta nie odsadzone 45-55 
Owce. 

b) starsze skopy utuczone i młodsze owce 
MBUCKOBE =. . 6 © 4,0 we we 

c) średnio pasione skopy i owce (braki) 

Świnie. 
a) przeszło 8 centnary żywej wagi . . 
b) pełnomięsne przeszło 2i pół ctr. ż. w. 
c) połnomięsne przeszło 2 ctx. żyw. wagi 
d) pełnomięsne do 2 centn. żywej wagi 
e) migune że Satta Shee nek rer 
PORE. , 222 au 49 6: 4 MOSINA 

Interes był spokojny. — Targ upzzątuięće. 

s0—s2 

52. 54 
49-52 
48 — 50 

Bydgoszcz, 8 paździemika. (Sprawosd «ie 
Isby bandlowej}. Pazenica nieam. miejsoowa 
bes mursonki biała prwyn. 180 funt. holendemxis; 
wagi 196 mk., tak samo pstra 192 mk. — gw 
ślednie gatunki niżej notowania. — Żyto nisam,, 
dobze, zdrowa 138 funtöw holenderskiej wagi 140 
mk., 121 tuntów wagi 188 mk., lżejsze gaimakd 
000- 000 marek. — Jęczmień dla miłynszsy 
127—130 marek. — Jęczmień dla browuzów 
142—1502 mk. najpiękniejszy mad notowania. — 
Groch nominalnie, — Owies 125-145 maxak 
any low Bydgomaws. 

pac 

Za wszelkie ogłoszenia i reklam 
Redakcja nie bierze żadnej odpowi 

i aoßel. 
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Kasa oszczędności 
Bamku Molmiexza - Przemysłowege 

Kwilecki, Potocki & Sp. 
plac Wilhelmowski nr. 3 I-ptr. 

Pusyjmuje na oprocentowanie wkładki keidej] wysokości od LM. 
począwszy i płacą od 8—4 i pół prosent wedie umowy. 

n.vw 

Oszczędności 
przyjmuje podpisany Bank na oprocentowanie 
w każdej sumie 1 każdego czasu i płaci 

BY > od sta "TEG 
przy półrocznem wypowiedzenia i oblicza procent # 
od dnia wpłaty. Spółka należy do Związku Spé- § 
lek zarobkowych, którego Patronem jest X. prałat # 
Wawrzyniak. 

Adresowaé trzeba tak: 

BARK PARCELACYJRY 
e. G. m. b. H. 

w Kościanie — Kosten 
Provinz Posen. 

A. 

rozmaitych konstrukcji. 
wniki do kartofli o płaskich sitach nowej konstrukcji. Szat- 

Pluczki do kartofli, żelazne. Serto- 

kownice do kapusty. Rozdrabiacze do kuchöw. |Śró- 
towniki rozmaitych systemów. Beczki stalowe cynkowe 
do wody i gnojówki z pompą lub bez tejże. Wagi do bydła 
najnowszej konstrukcji. Wagi spichrzowe jako też wszelkie- 
go rodzaju machiny poleca po jaknajtańszych cenach 

Adres do listów: R p m Adres do telegr.: 

A. Bryliński A. Bryliński A. Bryliński 

Telefon nr. 67. 

Poznań — Posen. Posen. 

Kantor i wielka wystawa wszelkiego rodzaju machin rölni- 
czych przy ulicy Rycerskiej nr. 14. Wielkie składy ma- 
chin i zapasowych części na placu kolejowym. Własna pracownia 
do napraw. 

CODGOGOGGGGOGOOROOOGE 
Wobec pojawiających się w ostatnim czasie coraz 

to liczniejszych podróbek mych 

; Noblessow 
$ prosimy Szan. Publiczność © dokładne uważanie 

rzy zakupnie tychże na naszą markę fa- 
4+bryczną nr. 50 i firme (4379 

STD t0-ST-155. GZ 

CIGARETTES 

oblesse 
; DE LA FABRIQUE. DATRIA | fe 

7 _GANOWICZ 8 WLEKLIŃSKI POSEN. | FB 

fe o Ę 

Fabryka papierosów „PATRIA* 

Ganowicz & Wlekliński 
Tow. ake. 

Miejsce sprzedaży 

hina medycynilnego 
poleca po cenach orygi- 

nalnych (4637 

Seon Lesniewicz 
Centralna drogerja 

Kłecko pod Gnieznem. 

majlepsze do 
czyszcz. metali 
Chem. fabr. Ake. Tew. Düsseldorf. 

Dr. Thompsona 

p——> 
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uważa sobie pani domu, jeźli komu zaprezentuje 
zawartość swej bieliźniarki z śnieżno-białą i niezni- 
szczoną bielizną. Do tegoż dopomaga 

Droszek mydlany. 

aletre 

nawozy 

handel detaliczny 
Stary Rynek 8 

telefon 324 

kajnit, tomasówkę, superfostaty 
jak i wszelkie inne 

oleca po znanych tanich cenach 

Centralna drogerja 
3. Czepczyński, Poznań 

sztuczne 

składy hurtowne 
al. Poludniowa 3 

telefon 238 

e] 

Przeciw 
N WONI Z ust 
„Calorodont* niszczy wszelk. 
fermenty w ustach i pomiędzy 
zębami oraz bieli zanieczyszczone 
zęby na śnieżno białe, bez uszko- 
dzenia szkliwa. Pyszny orzeźwia- 
jący w smaku. W tubach na 4 
do 6 tygodni wystarczająca. Tuba 
1,00 m., na próbę 50 fen. do na- 
bycia w aptekach, droge- 
rjach i parfumerjach. — 
Miejsca sprzedaży w Poznaniu: 
Nadworna apt.. ul. Wilhelmowska 
24, Apt. pod lwem, Stary Rynek 
75, Czerwona Apt., Stary Rynek37. 

eae me aes 
Wielka 

Wyprzedaż 
po znacznie zniżonych 

cenach 

z powodu zwinięcią naszego 
detalicznego handlu. Nadarza 
się nader korzystna sposob- 
ność nabycia szkła, ‚por- 
celany, lamp i sprze- 
tów kuchen. po bardzo 

nizkich cemach. 

$. Dekiert 8 Co. 
Poznań, ul. Zamkowa 4. 

Telefon 1001. 

POTOP 
Kołowce Lyra są naj- 

ak lepsze i naj- 
harm tańsze, (320 
SW stron nej: 
C/K muj. wspa- 

niały kata- 
log darmo i franko. Fabryka 
kołowców, Lyra Werke 
Herm. Klaassen, Prenzlau 

Postfach nr. F. 242. 

Kanapy 
garnitury plussowe materace wy: 
zabiane w własnej pracowni pod 

długoletnią gwarancją, oras 

TALE CJ 
asufy, szafki do bielizny, łóżka, 
krzesła, lustra itd. po rzeczywiś- 
sie niskich lecz stałych cenach. 

ff. Rrzyżagórski, Św. Marcin 5/6. 
obok kościoła. 

Wyprawy całkowite jaknajtante’ 
Zaaada: Większy obrót, mały zysk. 
Upr. uprzejm, zwazed na firmę. 

Kaszel i dychawica 
znika jak błyskawica 

przy użyciu 

kropli „Toux“ 
Butelka 1 mk. Prawdziwe tyl- 

ko wysyła 4520 

Chem. Laboratorium , pil 
Lublinitz O.-S. 

SA te asia 

25-175 marek tygodniowa 
nadzw. rzetelny i łatwy zarobek 
bez przerwy dotychcz. czynności 
dla pań i panów i młodych ludzi, 
wiad. fach. niepotrz,, int. pewny 
Horton, Kattowitz O. 8. Nr. 524 

Dom 
mieszkalny z zaprowadzonym in- 
teresem rzeźnickim w dokrze po- 
łożonem miejscu, przy kościele 
jest z całkowitem urządzeniem w 
mieście na prowincji. Zgłosz. do 
eksped. Wielkopol. pod nr. 4575 

Murtowny skład pierza 
i kwapm 

Mater 4 Zertowski, 
Posen, 

wysyłają franko za zaligzką pooxt 

pierze na póściel: 
10 £. pierza dart. za 10 M. i za 15 M 
101. „ „ lepszego ,, 20,, 
WA" „ białego „ 26 ,, 
106564 „ bardzo dob.,, 80 „ 
108. „ » Redzw. dob. ,, 88 ,, 

z naszych gęsi, 

Kwap 1 pierze nledarte 
po zozmaitych cenach, 

Zuwnze ńwieże na skladsis. 
Próby bezpłatnie i franko. 

Wzanie przesyłka nie dopiase wy- 
maganiom, odbierzemy takową 

Zastępca: O. Karmeinski, Poznań. z powrotem. 

Kilka dobrych (4655 
tJ 

roji pszczół 
z pow. choroby właśc. do sprzed, 
Kószki i szafki tanio do oddania 
Simonis, Promno b. Pudewitz. 

Bank Parcelacyjny w 
Śremie—Schrimm ma pod 
dogodnemi warunkami wpłaty na 
sprzedaż: 

W Buku w ożywionej części 
miasta położoną bardzo dobrze 
oprocentującą się 

kamienicę. 
W Śremie 

kamienicę 
z ogrodem i nowy dom 

Jak ta palma 
która na’ziemi przewyższa chodzący 

świat zwierzęcy, tak przewyższają tłuszcze 

roślinne PALMIN i PALMONA (roślinne 

masło Margaryna) tłuszcze zwierzęce. przez swą 

czystość i wyśmienitość. Tego dowodzi najlepiej ta 

okoliczność, że Palmin i Palmona coraz więcej wypy- 

chają zwierzęce tłuszcze tak z wykwintnej jak i oby- 

tt rr -: r: watelskiej kuchni. :-: i: 4: 3-: 

: Palmin do 
Palmona zaś do 

gotowania, smarzenia i pieczenia. 
smarowania chleba. 

ASSES dka O LS 

Akuszerka 
która 24 lat praktykowała w prow. 
pow. mieście osiedliła się w GłÓ- 

wnie przy ul. Fabrycznej nr. 4: 
Fr. Chibicka. 

L TOZUJETKI 
4-piętrow. narożnego domu w 
Poznaniu przy ul. Teatralnej nr 
4 gą natychmiast do sprzedania. 

ca. 60 orien pudłowych, 
ea. 70 jedno- i dwuskrzydło- 

wych drzwi. 
ca. 4000 kw. desek, 
ca. 3000 bież, metr. kantówki, 
ca. 40,000 dachówek, 
1 parowe ogrzewanie kotłem, 
200,000 cegieł, 
30 piecy kaflanych, 
10 wielkich i mniejszych okien 
wystawnych i drzwi. 

A. Wojciechowski, 
ulica Następcy tromu 7. 

Telefon 1748, 

Poszukuje się kupna 

kartofli 
w wszystkich gatunkach za go- 
tówkę przez samego odbiorcę. 
Oferty upr, eksped. Wielkopol. 
pod nr. 4599. 

Zgrabnego (4659 

lijclarza 
Bazar Poznański. 

Strzelec 
żonaty, poszukuje posady za bo” 

rowego lub polowego zaraz lub 

od 1. 1. 1911. Zgł. upr. pos 

Kobylin N. 150. (4668 

Potrzebni zaraz: Służący 29 

razem strzelec kaw, Ogrydnik 

żon. zaraz lub od stycznia, Ku“ 

charz, pisarz gosp. si 

Zacy kaw. starszy. Stangre® 

żon. zaraz lub od stycz. Pam“ 

ma służ., pokojowa do dw 

Procederowy pośrednik posad 

Franciszek Niedzielski, 
Posen, Wienerstr. 6 pt. Telf. 1086. 

Ucznia 
przyjmę zaraz (4 

St. Piątko wski, 
skład towarów kol. i delikatesów 

Szeroka ul. 15. 

Ucznia 
do handlu tow. kolonialn. wine 

cygar i destylacji przyjmie zara% 

H. Andruszewski, 

Kostrzyn—Kostschin. 
— zÓ 

654 

Kolonialny 

interes z magią 
jest tanio zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia uprasza się do eksp. 
Wielkop. pod nr. 4658. 

Mam na sprzedaż (4662 

wiatrak 
o dwóch gankach, w tem 5 mg. 
roli z ładnym ogrodem owoco- 
wym z dobrem mlewem. budynki 
masyw, w dużej polskiej wsi, ce- 
na 12,000 mk. na hipotece pozo- 
staje 2100 mk. Sprzedam z po- 
wodu* innego przedsiębiorstwa. 
Właściciel Michał Przybyl- 
ski, Ellernbruch bei Neuzedlitz 
Kr. Witkowo. 

Dem. Żydowo p. Bokietni- 
ca sprzedaje wyrosłe piękne 

para 15 mk., osobno indyczka 
6,50 m., indor 10 mk. (4621 

(4819 Poszukuje zaraz 
w 

stancji 
dla chłopca w 12 roku, uczęszcza: 

jącego do gimnazjum. Pensjono- 
wani nauczyciele, którzyby ze- 
chcieli być pomocą w naukach 
raczą swe of. z pod. ceny złożyć do 
eksped. Wielkopol. pod nur. 4619 

Młody wytezony blawalnik 
potrzebny zarazJoachimezyk, 

z egrodem. ul. Fryderykowska 2. (4660 

pomocnik stint 
obeznany dokładnie z wodny 

narzędziami zaajdzie stałe zatru” 

dnienie zaraz. 

T. Witajewski, Grodzisk, 
(Gratz i. Posen.) 

Rymarz 
dominialny kawaler, ktöry będzie 

także prowadził parową mleczar” 

nią, potrzebny od 1 stycznia 1911, 

Przedstawienie tylko na żądanie» 

Majętność Mchy 
per Emchen. 

Dom. Grembanin p. Bar 

no (Kempen i. P.) poszukuje 0 

1-go stycznia 1911 

włódarza 
olwark. 

z zaciężnikiem na osob. f 

Teatrom amatorskim 
nadarza się nigdy niebywała spo” 

sobność SAbydia bardzo tanio do- 

póki zapas starczy sztuk tetral- 

nych ze znanej bibljoteki teatr. 

po śp. Wojciechu Simonie. 

Bliższych szczegółów udziela 2 

przesłaniem znaczka pocztowego 

na odpowiedź p. I. S im on 

Posen, Schrodka - Mar 

12. 

Winchl Roczhstośł. and Abratuvezalu EH. GŁ m. 

POZNAŃ tylko Zeznicka 5 m 
„m Pray Favze. Tell. 209. mehle i całkowite wyprawy 

W wielkimi wyborze po przystępuyG” 

uemach I ze dogodnych waraekae® | 

Nakładem i drukiem Fr. Ohocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktór odpowiedzialny Fr. Laurentowski w Poznaniu, 

Katalogów sig nie wyseła: | 
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